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Wiadomości krajowe.
—  Z  W i d  d n ia .  —•

Jego C. K. Mość najwyzszem  p ism e m  gabineto- 
» e m  z d. 2Sgo lu tego  r. b . , raczył k o m e n d a n ­
towi twierdzy O lo m u ó c a ,  fe ldm arsza łkow i - le j t-  
ttantowi baronow i L a u e r ,  nadać z uw o ln ie ­
niom od la s  godność tajnego radcy.

Jego  C. K. Mość najwyzszem  postanow ieniem
* 19go m arca  r. b. , raczył Jana  M i t k r o i s, 
ttnd-zawiadowcę po trzeb  wojskowych i re fe ren ta  
togoz wydziału przy k o m endz ie  je n e ra lu e j  w Ga- 
bcyi, pensyjonow ać na w łasną jego  p rośbę , po 
^ l e t n i e j  s łużb ie ,  a na m ie jsce  jego  mianować 
ta jłaskaw iej Andrzeja A u  m i i  11 e r ,  nad-zawia- 
t*otvcę po trzeb  wojskowych, czyniąc go zarazem
* pom ocnika rzeczywistym  re fe re n te m  wydziału 
Potrzeb wojskowych przy te jże  k o m e n d z ie  je n e -  
f®lnej.

Wiadomości zagraniczne.
Zjednoczone Stany Ameryki północnej.
N o w y  J o r k  d. 20go m a r c a .  P ism a  am e-  

*yUaósk ie zgadzają się w lej m ie rze  , ze poseł 
*°g»elaki p. F o s ,  w praw dzie  w bardzo grzecz- 

tonie, n ie m n ie j  je d n ak  w sposobie s tanow ­
y m ,  d om agał się uw oln ien ia  p. M a c  L e o d a ,  

nakazano  m u  zadać p aszp o r tó w , skoro  do- 
^ “ganiom się je g o  zadość się nie stanie . Nie 
°tr*yrnał je szcze odpowiedzi od sek re ta rza  S tanu 
J*raw zag ran icznych ,  p. W e b s t e r ;  je d n a k ż e  
.p f łe d n ie  postępow anie rządu okazywać s ięzd a -  
jj ; *e takowa ile możności zezwalająco wypa- 
^Q,e. T y m  czasem władze paóstwa Nowego Jor-  

*da-i2 się sk łan iać  do w niosku  , by p ism e m  
jj *w'*ycyjaem  u p o m n ie ć  się o wybadanie p rze ­

s ta ją ceg o  te raz  w Anglii kap i tana  D r e w ,  k tó .

ry wyprawą przeciw K a r o l in ie  dowodził. Z r e ­
sztą twierdzi je d n o  z p ism  tu te js z y c h ,  ze pan 
M a c  L e o d ,  o k tó ry m  doniesien ia  kanadyjsk ie  
z pewnością u t rzy m u ją ,  ze nie był przy zb u rz e n iu  
okrę tu  K a r o l in a t widząc ja k  rząd angielski szcze­
gólnie odznacza sprawców i wykonaw ców  tego 
przedsięwzięcia, sam  g łośnos ię  che łp i ł ,  ze i on ta k ­
że byl przy  tesn i p rzechw ałk i  te  powtarzał p rzy­
bywszy w kraj am erykańsk i  , z czego za słowo 
go wzięto i uczyniono odpow iedzia lnym  za s k u t ­
ki udzia łu ,  do k tórego tak n ie rozw ażn ie  się przy- 
zuawał.

Portugalija.
L i z b o n a  d n i a  30go m a r c a .  W  ró w n y m  

czasie z w y ro k ie m , odraczającym  Ifortezy z d. 
22go m arca  do d. 25go m aja ,  wyszedł tu d rug i 
w y ro k ,  zwołujący złożoną z 16 cz łonków  ko- 
m 'l95’j?> pod przewodem  księcia P a 1 m  e J 1 i, k tó ­
ra ma się zająć zdaniem  sprawy z finansowego 
położenia kraju .  Zdają się  m ianow icie  chc ieć  
przywieść do sk u tk u  pom nie jszen ie  publicznych  
u rzędników  i zaprowadzenie  odpow iedniejszego 
zam iarowi poboru  podatków. T y m  czasem  n ie ­
dostatek finansowy rządu  co-raz bardz iej górę 
bierze, tak iż ten zastawiając tylko po k ilkak ro tn ie  
pojedyóeze gałęzi przychodów, opędzać m oże  zwy­
czajne wydatki. —

Hiszpanija.

P . A u g u s t y n  A r g u e l l e s ,  m ianow any 
( jak  donieśliśmy) 118 głosam i przeciw  124 p re ­
zyden tem  izby depu tow anych ,  zajął dnia 29go 
m arca  k rzesło  prezydenta .  W ice-p rezyden tam i 
m ianow ano pp .  S a a c h e s  d e  l a  F u e s t e  
U  u e i v a s , D i o z i O t t e r o .  W ybór  w icepre­
zydentów okazywać się zdaje , że  w izbie d e p u ­
tow anych przeważa sposób  m yślen ia  ca R e jen -  
cyją złożoną z t rze ch  osób.



Donoszą z Madrytu pod d n ie m  28. m arca,  ze 
n r  p rzypadek, gdyby Rortezy za je d n y m  R e je n ­
t e m  się oświadczyły, zostanie n im  E sp a r te ro  ; 
a gdy zdanie za t r ze m a  .Rejentami górę  w eźm ie, 
w tedy pp. A r g u e l l e s ,  E v a r i s t e  S a n  Mi -  
g u e l  i E s p a r t e r o  złożą t ry ju m w ira t  Re- 
jencyi.  —

D zie n n ik  C as te llano  pisze z M adrytu, ze m i ­
n is t e r  sprawiedliwości na posiedzen iu  izby d e p u ­
towanych d. 29go m arca,  p rzed łoży ł w niosek do 
ustawy, k tó rym  żąda po tw ierdzenia  am nestyi,  n ie ­
dawno przez  R e jency ją  nadanej; podał podobnież 
d rug i  w n io se k ,  rozszerzen ia  tak ie jże  am nesty i  
n a  osady. Je n e ra ln a  j.uota prowincyjonalna Ki- 
skai u chw a li ła  posłać doputacy ję -do  M adrytu  , 
t y  w p o ro z u m ie n iu  z depu lacy jam i Alawy, Gui- 
puzl to i  i N aw ary , p rotestować przeciw  zn ies ie ­
n iu  swoJjód (F u ero s .)

M a d r y t  dnia I g o  k w i e t n i a .  Na wczo­
ra jszy m  .posiedzeniu  izby depu tow anych  p rz e d ­
łoży ł  książę d e  l a  V i c t o r i a  d o k u m e n t  zrze  
ozeuia sie Rejencyi,  w łasnoręcznie  przez lłró lo-  
w e K r y s t y n ę  podpisany. N a zapylanie je d n e ­
go z depu tow anych  , czy była R e je n tk a  pob.iera 

je szcze  dawniej wyzuaczooą je j  sum ę ,  odpow ie­
dział m in is te r  s k a r b u ,  ze toż z H iszpan i i  ża­
dnych  Die o trzy m u je  dochodów.

W ielka Brytanija i Irlancłyja.
■ R o z p r a w y  - p a r l a m e n t u .  I z b a  n i ż ­

s z a .  P o s i e d z e n i e  dnia 6go k w i e t n i a .  
P.  E w a r t  wniósł, by m ianow ano m in is tra  p u ­
b licznego  oświecenia, który między in n e m i b y ł­
by obowiązanym , zdawać corocznie spraw a z p o ­
stępów, ja k ie  czyni wychoWaoie publiczne- P- 
S m i t h  O ’ B r i e  n wspiera ł tę  m o c y ję ,  którą 
S ir  Je rzy  G r o y  między in n e m i  z tych powo­
dów  zbijał ,  ze takowa m oże n iepo trzebn ie  o b u ­
dzić znow u dawną o stanie wychowania p u b l i ­
cznego różność zdania między torysam i a l ib e ­
ra l is tam i , ja k o  s tronn ikam i panującego  kościoła 
a  dysydentam i. Zresztą po Świętach W ielk ie j 
Nocy k o m i3yja ta jnej rady w sp raw ie  w ychowa­
nia m ia n o w a n a ,  zda rap o r t  z nauki publicznej,  
a wtedy dałeko  lepsza naJa rzy  się sposobność do 
wytoczenia tego p rzedm io tu .  P . E w a r t  dał 
się te rn  skłonić do cofnięcia swej mocyi. Do po ­
dobnego  k roku  spowodował także  lord P a 1 m-e r- 
s t o n  paca  D u m a  pod w zg lędem  mocyi o 
p rze d ło że n ie  wszelkich zabran ia  o krę tu  K a r o l in y  
dotyczących się dokum en tów . M inister  spraw  
zagran icznych  uczynił uw agę przy tej sposobno­
ści, że  oba rządy szczerze pragną  zagodzenia w 
sposób  przyjacielski tej sp raw y; lecz wziąwszy 
na uwagę rozją trzony sposób myślenia, j a k i  z te- 
go po w o d a  tsk  w ó m e ry c e  ja k o też  w Anglii pa­

n u je  i że w łaśnie ok łady  o to m iędzy obu rzą­
dam i się toczą, zdaje się prze to ,  że rozprawy o 
tym  p rzedm iocie  mogłyby tylko w osiągnienłu 
życzeń poko ju  przeszkadzać.

L o n d y n  d n i a  7go k w i e t n i a .  O b ie  izby 
p a r la m e n tu  odroczyły się wczoraj z pow oda  nad ­
chodzących Świąt W ielk ie j N o c y , a zwłaszcza 
izba wyższa do d. 22g o ,  zaś izba niższa do dnia 
20go b. m .

G lobe  m n ie m a ,  że hrab ia  S a i n t A u 1 a i r  e, 
ja k o  następca p. G n i z o t a  na posadzie a m b a ­
sadora francuzk iego  na dw orze W ielk ie j Bry­
tanii, spodziewany je s t  z k o ń ce m  kw ie tn ia  w L on­
dynie. —

D zie ń n ik  S u n  powiada, źe w W ash ing ton ie  są 
pow szech tóe  tego m n ie m a n ia  , iż K ongres S ta­
nów Zjednoczonych  na swych nadzwyczajnych 
posiedzeniach za jm ie  sio na jp ie rw  obroną k ra jm  
i że ty m  k o ń c e m  pożyczka w su m ie  20 m il ijo -  
nów dollarów zaciągnioną będzie.

D on ies ien ia  z Kanady za jm u ją  się wyłącznie 
prawie w yboram i do nowej połączonej-izby-usta- 
wodawczej. D ac h  s tronnic tw a wszędzie p ra ­
wie widocznie się objawia. W’ I lo n r y s v i l l e , & 
pobliżu M ontrea lu ,  przyjść .miało nawet do b ó j­
ki między torysam i a radykalis tam i , w k tó re j i  
ja k  .słychać, trzech  ludzi śm ie rć  poniosło.

F r a n c y j a .
i z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  d- 

5. k w i e t n i a .  (Dodatek .)  P. L i a d i e r e a  m o ­
wę swoję przeciw  pro jek tow i pp.  M a u g u i n  * 
■Page.a (o wydalenie u rzędn ików  z izby) skoń­
czył w nas tępujący sposób : *W ykazałem  Mości 
Panow ie 1 ja k  m a ło  l ibe ra lną  je s t  pt-zedłozow® 
propozycy ja ,  ja k  źle uzasadn iouem i zarzuty, o® 
których się w je j  obron ie  w s p ie ra ją ; wykazałem) 
j a k im  to rem  osobistych i obraźliwych obelg  m u ­
sielibyśmy pójść k o n ie cz n ie ,  gdyby p ro je k t  te# 
pod rozwagę wzięto. Nie śc ierpcie tego Mości 
P anow ie 1 ażeby nas tym  to rem  poprowadzono* 
nie śc ierpcie tego tak  dla nas  i dla naszych prz#" 
c iw a ik ó w ,  ja k o te ż  dla godności i trwałości rząd# 
rep rezen tacy jnego .  Wyborcy Mości P auow ie!  9? 
naszymi wyższymi sędziam i , n iech  obi m i ę d ^  
naszymi p rzec iw n ikam i a nam i rozstrzygaj? 
Potrafią o n i ,  bądźcie W P anow ie  pew ni tego, 
szukać ty c h ,  k tó izy  są na jgodniejs i  ich  zauf®' 
nia. S ą d z i ł e m , że j u z  dosyć dano zgorszę#1® 
i czyliż na zgorszęu iu  te m  stoi p raw da  k 0#' 
stytucyi ?« (G łośne pochwały .)  —- P. F o n l # '  
k tóry  przeciw  projektowi m ó w ił  , p op rzes ta ł  #® 
u d o w o d n ie n iu ,  ze m y ln ie  tw ie rd z a ,  jakoby  °F* 
nija  pub liczna  żądała rozszerzenia praw a vvł^ ° ,  
r ó w ,  i usiłował l iczbam i w ykazać ,  że od r °*^ 
do ro k u  widoczną je s t  co raz większa obo ję tu° 
na w ykonyw anie  praw a wy bp rów.
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—— P o s i e d z e n i e  d n i a  6. k w i e t n i a .
2  rozpoczęc iem  dzisiejszego posiedzenia u sz e d ł  
m in is te r  ska rbu  na m ów nicę  i p rzed łoży ł w z m ia n ­
kowany ju ż  p ro jek t  do ustawy o nowej opłacie  
s tęp lu  , k tórego  isto tne postanow ienia w len spo­
sób obowiązują , że odtąd każdy wexel i każdy r e ­
w ers  d łu g u  stęplowany być pow inien . Na p rz e ­
kraczających ustaw ę tę na łożono  ostre  kary  p ie ­
n iężne .  —  N astępnie  m in is te r  m a ry n a rk i  p rz e d ­
łożył w niosek  do u s taw y ,  p od ług  którego  p rzy­
chody i wydatki na osady, na  przyszłość w p o ­
wszechny bu d że t  Królestwa wciągane być mają.
■— O bie  ustawy nakazano wydrukow ać i rozdać 
po między, cz łonków . P o te m  zabrano  się do 
p rze rw anych  dnia wczorajszego obrad (o wyda­
lenie u rzędn ików  z iz b y ) ,  k tórych  j e d n a k ż e ,  
ponieważ dowody za i przeciw  wnioskowi ju ż  
po trzykroć  w izb ie  obszern ie  rozw ijane były, 
Większość zgrom adzen ia  z taką s łu c h a ła  n iecier­
pliwością, ze mówcy po większej części n ie b y l i  
w stanie przyjść do głosu . M inister  spraw  w e­
w n ę trz n y c h ,  który p rzec iw  wnioskowi m ó w i ł ,  
uczynił u w a g ę ,  że od ch w il i ,  j a k  p ew ne  osoby 
Uznanoby za n iezdatne  do zasiadania w tern zgro­
m a d ze n iu  , rozw iązanie  izby stałoby się koniecz- 
n ć m .  Ośw iadczenie to zdawało się wywierać 
Wrażenie na znaczną część izby. P o  p rz e m ó ­
w ien iu  jeszcze k ilku  mówców za lu b  przeciw 
w nioskow i,  przystąpiono do g łosow ania ,  które 
Wydało nas tępujący s k u te k  :

L iczba g łosu jących  . 373,
Stanowcza w ię k s z o ść . 187,
Za w n i o s k i e m ...............................170  głosów,
Przec iw  wnioskow i . . . 203 »

P rze to  wniosku tego n ie  b rano  pod dalsze roz­
poznanie .

 P o s i e d z e n i e  d n i a  7.  k w i e t n i a .
Dzisiejsze posiedzenie  zapełn ia ły  rozprawy o 
Wniosku do u s ta w y , dotyczącym się sprzedaży 
Dowych towarów za pom ocą  licytacyi. Przy ję to  
k ilka  a r ty k u łó w  w niosku  do u s ta w y ,  lecz roz­
prawy o tern n ie  m ia ły  żadnego dla zagranicy 
in teresu .

M o n i t e u r  % dnia dzisiejszego ogłasza ustawę
0 obwarow aniu  Paryża. T akow a podpisana je s t  
Przez dw óch m in i s t r ó w ,  pp .  S o u  1 t a  i M a r-
1 i n  d u N o r  d.

D z ienn ik  E m a n c ip a t io n  u t r z y m u je  , że m a r ­
szałek S o u l t  przygotował j u ż  od dawna w nio­
sek do ustawy, pod w zględem  obw arow ania  wszyst­
kich m ie jsc  ważnych  w Królestwie.

K orespondency ja  s tenograficzna p i s z e : »Po-
Więkazenie pożyczki aż do m il ia rda  je s t  nieza- 
Wodnem. P .  H u m a n n  oświadczył ju z  by ł przy 
^stawie o obwarowaniu  , ze  gdy takowa przyję tą  
*o&tanie_, pożyczka 450  m il i jonów  n ie  będzie

dostateczną. D o w iad u je m y  się, że m in is te r  ska rbu  
dnia. wczorajszego wyraził o te m  zdanie  swoje 
k o m is y i ; zdanie to w ielkie  na kom isarzach  sp ra ­
wiło wrażenie. Sądzą ,  że p. H u m a n n  za k il­
ka dni przed łoży  w niosek  do ustawy, w k tó ry m  
fo rm a ln ie  pożyczki w s u m i e  m i l i a r d a  zażąda.* 

Jużeśm y  d o n ie ś ł i , że izba depu tow anych  wnio­
sek do ustawy o własności li terackie j , po p rz y ­
jęciu po jedyóczych postanow ień w ro z p ra w a c h ,  
k tóre ośm dni t rw a ły ,  przy o gó lnem  głosowa­
niu  dnia 2. kwietu ia 154 głosam i przeciw  108 
odrzuciła .  O zam ieszaniu  na  tych  obradach  
podaje d z ien n ik  N a t io n a l  nas tępujący zabaw ny 
o b r a z : » R ozpraw a je s t  nader  grzeczny wyraz
dla o b ra d ,  w których  jeden  drugiego nie ro z u ­
m ie ; jes t to  zam ieszan ie  Bez granic. Cóż pozo*- 
stało z w niosku  do ustawy ? W szakże ten  p r a ­
wie sp ło n ą ł  w krzyżowym ogniu popraw ek. Każdy 
chciał swoję m a łą  ustawodawczą fo rm u łę  zap ro ­
wadzić; powstało dwóch, trzech ,  cz te rech  mówców 
zarazem . S łow em  , nigdy jeszcze takiego n iep o ­
rządku  n ie  było. Rząd zap roponow ał je d e n  a r ­
tykuł ; a wiecież k to - n a ń  p o w s ta ł?  Oto m in i ­
ster sprawiedliwości , p. M a r t i n  d u  N o r  d , 
który d o w o d z i ł , że a r ty k u ł  jego  kolegi je s t  n ie ­
dorzecznym . P . V i l l e m a i  n rozgniewany, p rzed  
końcem  posiedzenia wyszedł z sali. Z am ieszan ie  
było pow szeclm em  ; w n iosek ,  kom isy ja  , zdanie 
sp raw y ,  u i in i s to r y ju m , wszystko krzyczało  ra ­
z e m ,  wszystko zatapiało się w m o rz u  czczycW , 
ja łow ych  wyrażeń. P . D u f a u r e  (który zastę­
pował prezydenta)  s tu k a ł  tak zaciekłe dla uzy ­
skania spokojności , iż z ł a m a ł  nożyczki i s tó ł  
prezydentowski uszkodził .  —  Izba gada ,  ś m ie je  
s ię ,  pisze do żón i 'd z iec i  l i s ty ,  a tym  czasem, 
tak nazwani mówcy rozprawiają bez  u s t a n k u ,_ 
przerywają się , prowadzą je d e n  z d ru g im  ro z ­
m o w ę , aż nakon icc  cz łonkow ie na osta tn ich  ław ­
kach siedzący, k tórzy  nic ani dosłyszeć an i z ro ­
zum ieć  nie m o g ą , zaczną w rzeszczeć na ca łe  
g a rd ło :  Do głosowania! do głosowania 1 A więc 
g ło s u j ą , p raw ie  czwarta część obecnych  cz ło n ­
ków oświadcza się na los szczęścia za lu b  p rz e ­
ciw w n io sk o w i, w m ia rą  j a k  ich najbliższy są­
siad p o t r ą c i , i tym  sposobem  a r ty k u ł  przyjęr 
tym  lu b  odrzuconym  zostaje. Jak iż to  je s t  ten  
ar tykn ł ? T eg o  n ik t  nie wie. 1 tożto s tanow ie­
n ie m  ustaw  się nazywa?*

C o n s t i tu t io n n e l  pod d n ie m  8 . kw ie tn ia  po ­
wiada : »Mimo zapew nień  m in is te ry ju m  m a ło  k to  
w ierzy ,  ze izby rozw iązane n ie  będą. Izba de­
putowanych' zdaje się być tą razą w ięcćj m o r a l ­
n ie  o s ła b io n ą . niż k iedybądź-indzie j p rzy  końcu  
prac ustawodawczych. Od począ tku  istn ienia 
swojego p rzesz ła  ona p rzez  tyle różnych  k o le i , 
je j  większość ty lokro tn ie  tak  dz iw nym  chw iała
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sio s p o s o b o m , i te raz  jeszcze postanowienia je j  
od tak  m atoznaczacych  zalezą oko licznośc i , ze 
zda je  się, iż straciła  owo zaufan ie  w sobie, k tó re  
p o d o b n e  zgrom adzenia g o r l iw em i i p i lu e m i  czy­
n ić  zwykło.'*

Iłról i Królowa Belgijska spodziewani 8ą na 
dzień  15. kwietnia  w P aryżu . D opiero  po im ie ­
n inach  Króla i ch rzcie  h rab i  Paryża do B ru-  
xelli powrócą.

C o n s t i tu t io n n e l  twierdzi teraz z p ew n o śc ią , 
ze proces D a r m e s a  nie rozpoczn ie  się w są­
dzie parów przed  d n ie m  1 . m aja.

P a r y ż  d n i a  8 . k w i e t n i a .  Kząd obwieścił 
nas tępującą  depeszę  telegraficzną : I. » A l e x a n -  
d r y j a ,  d n i a  25.  m a r c a  ( M a r s y l i j a ,  d. 4.  
k w i e t n i a . )  K o n z u ł  f r a n c u z  k i  d o  m i n i ­
s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  D onoszą z B om ­
baju  , ze po n ie jak ich  k rokach  n ieprzy jac ie lsk ich  
zawarto  uk łady  p rzedugodne  w Makao dnia 20 . 
s ty c zn ia ,  m iędzy k a p i ta n e m  E l i o t e m  a p e ł ­
n o m o c n ik a m i  ch iń sk im i , i ze  związki h and lo ­
w e znow u przywrócono."

II. » M a l t a  d. 30. m a r c a .  K o n z u l  f r a n ­
c u z  k i  d o  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h .  Sprawy Chin zbliżają się do załatwie­
nia. Zaw arto  u g o d ę , m ocą  k tórć j Cesarz l )  od­
s tę p u je  Anglii W yspę H o n g - K o n g ;  2) zezwala 
n a  zap łacen ie  w sześciu latach wynagrodzenia 
6 m il i jonów  dollarów ; 3) u rzędow e stosunki
m ię d zy  obu rządam i na stopę zu pe łne j  równo­
ści przywraca. O k ó ln ik  kap itana E l l i o t ,  o 
s k u tk u  tym  donoszący ,  datowany je s t  z dnia 
20 . stycznia ; przyw iózł go tuta j sta tek  parowy 
O rie n ta l .e

Z  Dyżonu pod d. 1. kw ietn ia  donoszą , ze u- 
p ły n io n e j  nocy k ilka  p e t a r d , k tó re  na  różnych 
p u n k ta c h  miasta  podłożone  b y ły ,  w je d n y m  się 
czasie rozpękly .  Straż i policyja przeciągały 
n iezw łocznie  po u licach i znalazły k ilka  innych, 
k tó rych  jeszcze  nie podpalono.

D epesza  telegraficzna z A lg ieru  pod d. 29. 
m a r c a ,  donosi o wyruszeniu  w ypraw y ,  k tó re j  
dano polecenie zaprowiantować Medeę i Miliane. 
Książę A u  m a i ,  który d. 19. t. m .  do A lg ieru  
p r z y b y ł , p rzebyw ał w Blidzie w ed ług  powyższej 
depeszy. Młody królewicz te n  m a  ja k o  p o d p u ł­
k o w n ik  24go p u łk u  linijowego należeć zaraz do 
p ie rw szych  obrotów  a r m i i , sk ierow anych  k u  Me- 
de i  i M ilianie. Je n e ra ł  B u g e a n d  m ia ł  odje­
chać  dn ia  30. m arca.

D n ia  4. kw ietn ia  nadszedł do Paryża nowy go­
n ie c  z depeszam i od je n e r a ła  B o g e a u d .  S ły­
c h a ć ,  że k ilka  znacznych p le m io n  zgłosiło  się 
ż  pod d an iem  i że  znużen i ju z  w ojną Arabowie 
do poko jn  są sk łonni .

G i e ł d a  d n i a  7.  k w i e t n i a .  R en ty  dzisiaj 
t rzym ały  się m o c n o ,  lecz bardzo  m a ło  rob iono  
niecni in teresów . Sądzą , że nie p rzestaną iśd 
w g ó r ę ,  poniew aż nadeszłe  dzisiaj te leg ra fe m  
wiadomości z C h in ,  sp ra w ią ,  ja k  się domyślają ,  
nade r  pom yślne  w rażenie  na giełdzie londyńskiej.

S z w a jc a r y j a .

B e r n a  d. 3.  k w i e t n i a .  S e jm  słabą w ięk ­
szością dw unastu  głosów podniósł w praw dzie do 
ustawy wniosek większości komisyi, postanowio­
nej w sprawie klasztorów argowskieh ; lecz ta m a ła  
większość jest w ogóle tylko sztuczną i na fo r ­
malności o p a r tą ,  gdyż podczas rozpraw  i p rzed  
w ydan iem  uchwały  jedn i  z g losujących oświad­
czyli , że wniosek w ten  sposób rozum ie ją  , iż 
wszystk ie klasztory w Argowii przyw rócone być 
p o w in n y ,  podczas gdy drudzy  sprzeciwiając się 
te m u  m ó w i l i , ze n ie tak myślano. P rze to  p rze ­
widzieć m o ż n a ,  że większość ta ,  gdy rzeczona 
sprawa w nas tępnym  lipcu przyjdzie znow u pod 
rozb ió r  S e jm u  , w nic się rozchwieje , gdyby nawet 
L u r e r u a ,  w s k u te k  zm ien ionego  system u rządu, 
przyłączyła się do kantonów  Ur i ,  S c łw y z  , Un- 
te rw a ld en ,  Z u g  i N eu e o b u rg ,  żądających bezw a­
runkow ego  przyw rócenia klasztorów; gdyż resz ta  
z dwunasta  kantonów  poprzes tan ie  na m a ły ch  
przyzwoleniach ze s trony kan tonu  Argowii.

I n d y j e  W s c h o d t i i -e ,

B o m b a j  d n i a  1 . m a r c a .  W  Pendszabie 
w ybuch ło  powstanie. S z y r y S y n g  tron  opa­
now ał , a wdowa R u n d s z y t  S y n g a ,  k tóra  
z m a ły m  synem  sw oim  w warowni się za m k n ę ła ,  
wezwała pom ocy ang ie lsk ich  a jen tów  politycz­
nych. Po trw ającem  trzy dni u d e rz en iu  na  w a­
row nię  Lahory, powiodło się S z y r y  S y n g o w i  
opanować s to l icę ,  i R a n i ,  wdowę R u n d s z y t  
S y n g a ,  w ypędz ić ;  atoli w ładzy nowego I lad- 
szacha by na jm n ie j  pow szechn ie  n ie  uznano . J e ­
n e ra ł  C o u r t  w sk u te k  w ybuch łego  w je g o  woj­
sku  b u n tu ,  w idział się zm u szo n y m  z L aho ry  
do F i ro z p m u  uciec.

D o s t  M o h a m m e d  uda ł  się dn ia  10 . lu tego 
z F i ro z p u ru  do Budiany ; chciał do K alkuty  j e ­
c h a ć , dla ro zm ó w ien ia  się z g u b e rn a to re m  je -  
n e r a ln y m ,  lo rd em  A u c k l a n d ;  wątpią je d n a k  
czy na to pozw olen ie  uzyska.

KDW31M
W czoraj z - ra n a ,  jako  w d z i e ń  u r o d z i n  

n a s z e g o  N a j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a *  
obudzi ło  nas ze snu  36 wystrzałów z dział,  któro 
rozlegając się z niższej p iaskowćj góry po uspio-
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»ym  jeszcze Lwowie, uroczystość dnia tego m iesz­
k ańcom  zapowiadały. W ró w n y m  czasie p rze ­
grywając wesoło przeciągały  po u licach trzy bandy 
m uzyczne  p u łków  barona  B e r t o l e t t i ,  B e n- 
c z u r  i i\i a r  i a s s y. P rzed  godziną dziesiątą 
cała załoga uszykowała się we dwa zastępy, k tó re  
od H o te lu  rossyjskiego aż ku  K rakow sk iem u  
P rzedm ieśc iu  się ciągnęły, a m ianow ic ie  dwa ba­
ta! i joDy grenadyjerów  i batalijon Bertoletti stały 
na w a ła ch ,  a cztery batalijony w tyle w pozdluż  
ulicy, z k tó rem i dwie ba tery je  arty łeryi i p ik ie ta  
ogniowa się łączyły. P rzed  katedrą s ta ła  dywi- 
zyja grenadyjerów , którzy ta k ie  w kościele szpa­
le r  form ow ali.  Podczas uroczystego nabożeństwa 
dawano zw yczajne s a lw y , na  k tó re  batali jon  
U m undurow anych  m ieszczan ustawiony na rynku  
i ar ty leryja m ie jska na p iaskowej górze ,  k i lk a ­
k ro tn ie  odpowiadały. W kościele  zgrom adzony 
był liczny t ł u m ludu .  Po skończonem  nab o ż eń ­
stw ie przeciągały wszystkie wojska po-przed 
J e g o  E x c e J e n c y j a  k o m e n d e r u j ą c y m  
j e n e r a ł e m .  W  po łu d n ie  był wielki obiad 
n J e g o  E s c e l e n c y i  j k s .  A r c y b i s k u p a  
P r y m a s a ,  a pod wieczór było św ietne so irde  
u  J e g o  E s c e l e n c y i  g u b e r n i j a l n e g o  
P r e z y d e n t a  B a r o n a  K r i e g a ,  o czetn  
późn ie j  dok ładn ie j  donieść nie om ieszkam y. Ju ż  
w p rze d ju trze  u roczys to śc i , towarzystwo aktorów  
n iem ieck ich  odśpiewało  h y m n  ludu  i p rzedsta­
wiło  o p e r ę :  O tel lo .  T e a t r  by ł  rzęsisto oświet­
lony i l iczna się publiczność zgrom adziła .  Ju tro  
z powodu te jże  sam ej uroczystości ak torow ie 
sceny polskiej w ystąp ią .—  Dnia 1 6 . b. m. przedsta­
wiono na scenie polskiej nową k o m edy ję  , pod na­
zwa : Ojciec  d e b iu ta n tk i .  Sz tuka  ta bardzo się 
p o d o b a ła ,  gdyż osnowa je j  is to tn ie  je s t  z a jm u ­
jącą. O jciec pokonywa wszelkie przeszkody , 
ja k ie  córkę jego  w p ie rw szem  je j  w ystąpieniu  
spotykają. O ryg ina lnym  sposobem  u m ie  on u su ­
n ąć  sprzeciw ieństwo dyrek tora  , p r im a  d o n n y , 
k tó re j  ro lę  córka grać m y ś l i , dziennikarzy  i t. d. 
i osiąga zam ierzony  cel, k tóry  publiczność ok la ­
sk am i uwieńcza. G rano  dobrze i żywo. J e ­
dnakże  n ie jedne  rolę bylibyśmy radzi widzieli 
w i n n y m  r ę k u ,  zw łaszcza ,  gdzie takowa n ie­
z u p e łn ie  odpowiadała indywidualności.  ' W ie lo ­
stronność  je s t  w prawdzie w ielką zaletą , tylko 
Die w sztuce m im ic z n e j ,  w k tó re j  n ie doprow a­
dza nigdy do celu , jaki sobie ak to r  założył. 
W  sz tuce d ram atycznej , dla zasłużenia sobie na 
im ię  a r ty s ty , należy obrać tylko je d e n  wy­
d z i a ł , a le d u c h e m  i uczuciem  go zgłębić. Spo­
dziewam y s ię ,  że p. B. D a w i s o n  n ie  wreźm ie  
n a m  za z łe  tej w dobrej m yśli przytoczonej 
u w a g i ,  k tórą  jako  głos publiczny  powtórzyć obo­
wiązani je s te ś m y :  gdyż p u b l ic zn o ść" nasza je s t

p rz e k o n a n a ,  ja k  bardzo  tego  u ta len tow anego  i 
Zawsze do wyższego udoskona len ia  dążącego 
m łodego  artystę poważam y i lu b im y ,  i dla tego 
zdania naszego przed n im  zataić nie pow inniśm y. 
Aktorowi n ie  należy i wtedy b rać  roli n ieodpo- 
w iedoe j jogo u s p o so b ie n iu ,  k iedy to czyni dla 
podobania się p u b l ic zn o śc i , gdyż to ła two wy­
prowadza go z toru  , k tó rym  się puścił ,  i snadno 
wywraca stanowisko , na  k to r e m  się ubezpieczył,

Y***

P r z y z n a je m y , żeśm y się m im o  pochw alnych  
zapowiedzeń n ie  bardzo spieszyli na p rzedstaw y 
przybyłego do stolicy naszej towarzystwa jezd-  
ców sztucznych pań  T o u r n i a i r e  i S c h u ­
m a n n ,  m n ie m a ją c  u j rze ć  rzeczy zwyczajne 
i ju z  jednosta jnością spow szeduiale  ; lecz  zachę­
ceni nareszcie w rodzoną ludz iom  ciekawością 
i odgłosem  pochw ał p u b l ic zn y c h ,  słyszanych od 
osób, k tóre  na pierwszych były przedstawieniach, 
poszliśmy na czwarte w idow isko ,  w ypraw ione 
dnia 17. b. m .  i należy n a m  w yznać ,  że u leczen i 
z przesądu do sz tuk  podobnych  , byliśm y z n i ­
niejszych zu pe łn ie  zadowoleni.  Znaleź l iśm y to ­
warzystwo to złożone z osób wielką m a jących  
w p ra w ę ,  dobór k o n i ,  sz tukę  g im nastyczną do 
wysokiego posunię tą  s topnia,  najw iększe  t ru d n o ­
ści z rzadką wykonywane łatwością , s ło w e m  wi­
dowisko godne wszelkie j pochwały  i udz ia łu  m i­
łośników tego rodzaju um nic tw a. Na w zm iao- 
k ow anem  przedstaw ien iu  (n ie  m o g ą c  wszystkich 
z osobna wymieniać) wyszczególniała się  m ia n o ­
wicie sami pani T o u r n i a i r e ,  przy pow abnej 
powierzchowności u r o k ie m  i gracyją sz tucznych  
na koniu pląsów ; lecz co najw ięcej zw racało  
u w a g i ,  to rzadka wprawa A f r y k a n i n a  Maxy- 
milijaoa C e z z o m  y , k tóry przy  na jw iększym  
rezpędzie  k o n ia ,  czynił  na n im  najn iebezp iecz­
niejsze obroty  i woltyżowania ; podziwialiśmy 
także m ałego  jedenasto le tn iego  Jana  G a r  t n e r ,  
który s iedm kroć  na rozhassnym  p rzeb ie ra jąc  się 
b ie g u n ie ,  z pewnością nad w iek  swój w yższą,  
wykonywał na j trudn ie jsze  a z t u k i , i zas łuży ł ze  
wszech m ia r  na grzm iące  o k la s k i , k tó rem i go 
uniesiona nagradzała publiczność.  R o k u je  on 
z czasem wielkiego gimnastyka. P om inąć  zresztą 
nie m ożem y p rzy je m n ej  Serafiny G a r t n e r ,  
wielką siłą swoją i zwinnością popisującego się 
P a j a c a ,  oraz m łodego Po laka  (?) Konstantego 
V i l i g a n s ,  k tóry  jako  gladyjator r z y m s k i ,  
w dok ładnem  i cha rak te rys tycznem  sz tuk i swej 
wykonaniu , n ic do życzenia n ie  zostawił. —  
W irtuoz O l e - B u l  zmieniwozy zam ia r  w róce­
nia z Warszawy do Drezna ,  dnia 7 go b. m . o p u ­
ścił W arszawę, udając  się do P e te rsbu rga  ; w p rze -  
jeździe  przez W i ln o ,  m a  zam ia r  ta m że  dać się



słyszeć w czasie z jazdu  na K ontrakty Sto-Jerskio; 
a za k ilka  t y g o d n i  do Warszawy powróci. (9.)

ff^iadomości handlowe i przem ysłowe•
( Z  korespondencji p ry w a tn e j.)

( l )  L w ó w  d. 1 9 . k w i e t n i a  1841. Ceny p ro ­
d uk tów  w h a n d lu  h u r to w y m :  W ó d k i  20stop-
n iowej garn iec  po 16 do 17 k r . ,  o k  o w i  t e j  
30stopuiowej po 24 do 25 kr. tn. k. Z daje  s ię ,  
ż e  wódka z tej ceny n ic  sp a d n ie ;  —  prędzejby  
n ieco  w górę iść  p o w in n a ,  gdyż ją  do W ęg ie r  
z a k u p u j ą . —  O widokach c o d o  zboża, nic dzisiaj 
pow iedzieć  się n ie  d a ; ceny zaś są teraz takie : 
k o r z e c  pszenicy 3 zr. do 3 zr. 24  k r . , zyta
2  zr. 33  kr .  do 2  zr. 48 k r . , ję czm ien ia  2 zr. 
2.4 k r . ,  owsa 1 zr. 54 k r . ,  h reczk i  2  zr. 36  kr .

D obrom .il  d. 1 Q Jtw ie tn ia  1 8 4 ) .  Między Do- 
b r o m i le m ,  Birczą a Rybotyęzami, dotąd jeszcze 
w iosną się n ie  cieszymy. Pow ietrze  u nas ciągle ja k  
gdyby w późnej jes ien i ,  zawsze p o ch m u rn o ,  mgła, 
cz asam i śn ieg  i p r z y m r o z k i ; — dawni gospoda­
r z e  n ie  pam ię ta ją  tak spóźnionej wiosny ; ledwie 
zaczęto włas'ciwe te j porze  czynności, i to w tych 
ty lko włościach, k tó re  są oddalone od zacieniów 
i  m a ją  pola więcej ku  po łudn iow i.  —  Słotna j e ­
s ień  obiecywała złą w różbę z im ow ym  posiewom; 
r zu c en o  z iarno praw ie  w b ło to  , w w ielu  m ie j ­
scach naw et zawlec n ie  zd o łan o ;  m im o to  , zyta 
wyszły  z pod śniegów ładnie ,  k rz e w is to , grubo, 
z -zó łk łego  w sk u te k  g rubych  śniegów nie wi­
dać ; pszen ice  w stosunku, z ży tem  m nie j  obie­
cu ją .  W te j okolicy k a rm i  się je szcze trzysta 
wołów aa  w y w a ra c h ; je d n a  ich  część pójdzie do 
N ow egom ias ta  na j a rm a r k  d. 24. kwietn ia przy­
padający, reszta zaś do S anoka na ja rm a r k  w Z ie­
lo n e  Święta. —  Woły robocze są tańsze o 20 zr. 
w . w. na p a rz e ,  niż były  w styczn ia  i la ty m  ; 
o konie  ju z  sio n ie  dopytu ją  ; p rzed  k ilkom a ty­
godn iam i płacono je  nad wartość. —  T rzy  go­
rz e ln ie  są je szcze tej okolicy w r u c h u ;  razem  

•p o trz e b u ją  one dz iennie  120  korcy ziem niaków . 
—  W  częściowych przedażach płacą korzec psze­
n ic y  10  z r . ; żyta 8 z r . ,  ję cz m ie n ia  6 z r . , owsa
3  zr. 50 kr.  w. w. —  G arn iec  okowitej 30stop- 
n iow ej 1  zr. 20  kr. w. w. —  Cena z iem niaków  
z  każdym  d n ie m  idzie w g ó rę ;  dziś płacą ju z  
k o rze c  po 1  zr. 30 kr. w. w.

O ło m u n ie c .  T a rg  na w o ł y  d, i i .  k w ie tn ia  \ 8 i l .
N a ten ta rg  przypędzono wszystkiego tylko 561 

wołów średniej jakośc i , w sam ych  m a ły ch  stadach, 
k tó re  prawie wszystkie sprzedane zostały. Mała 
konk tyency ja  kupców  zdawała się ceny cokolwiek 
zniżać.

P rz ed  ta rg iem  zakupiono dla W i e d n i a  W 
dwóch stajniach naszej okolicy 49 wołów, para 
w wadze l l 1//, cetn. po 395 zr. w. w . ,  i 40 wo­
łów, para w wadze 101/ j  cetn, po 362 zr. 30  kr- 
w. w. —  Prócz tego, nie jaki Salom on B e e r  z 
z Radomyśla przedał 106 wołów, para w wadze 
Q /a cetn. po 315 zr. vv. w. i N  o w a U z Białej 
166 wołów, para w wadze '10%, cetn. po 352  zr. 
30  kr. w. w. —  Wszystkie to woły pędzono wprost 
do W ied nia ,  gdzie cena znowu się podniosła; w 
ostatnich bow iem  czasach robiono ugody, na 40  
zr. w. w. za celnar. #)

N a przyszły tydzień spodziewamy się ju z  kil­
ka stad wołów z G a l i c y i ;  i obcy kupcy powin- 
niby ju ż  także pokazać się Da naszym  targu.

lV id d e ń t dn ia  7 . k w ie tn ia  1841. Nasza giełda 
je s t  teraz nieco więcćj ożywiona. K urs  papierów  
rządowych podnosi się ja k o  tako ,  lubo  nie w te j  
m ie rze  , ja k  na innych  zagranicznych gie łdach. 
Uważano tu ju ż  od przydluższego  czasu , że na 
naszę g ie łdę  wywierają w pływ tylko doniesien ia  
o spadającym kurs ie  w Paryżu  ; podnoszeuie  się 
zaś tam te jszych  pap ierów  , słabo u  nas czuć się 
daje. D la tegoto tak bardzo w tyle pozostaliśmy. 
Akcyje naszych kolei że laznych s to ją  bardzo n izko -1

Widoki na ton Foli
d la  g o s p o d a r z y  w i e j s k i c h .

Radca gospodarczy E l s n e r  podał w tym 
względzie następujący a r ty k u ł  do rGazety szlaz-k > /• J Ł

ie jp  :

Wszystkie dotychczasowe sposoby zgadywania 
n ap rzód ,  mówią za nadzwyczaj p iękną wiosna i 
za bardzo ciepłem  la tem . Wiejący ciągle na po ­
równaniu w iosenuein wiatr  zachodni i połuduio- 
w o -z ac h o d u i , wysoki i równy stan b a r o m e t r u , 
także podnosząca się bardzo jecłnoslajuie te m p e ­
ratura  pow ie t rza , wszystko to zdaje się dostate­
cznie powyższe m n ie m a n ie  popierać. Gospoda­
rze  powiuuiby się tedy z siej ba wiosenną n i e  o p ó ­
ź n i a ć ,  bo ja k  na ten r o k ,  z wczesnej m ożna się 
więcej spodziewać niż z p ó źne j .—  Atoli, czy z k o ń ­
cem  kwietnia i w  m a ju  zim a jeszcze się n i e p r z y ­
t o m n i ,  jak to w osta tnich zdarzało się la tach?  
Ż eby to u?e mogło być, nic śm ie m y  wyrzec; — 
je d n ak  nie zdaje się p raw do-podobnem  ; a lubo  na 
Najświętszą Pannę grom niczną słońce świeciło , 
to przeeiez prom ien ie  jego  przeszywały atm osferę  
przeszło 12  stopni z im na m a jącą ,  co ostatecznie

*  D o c h o d z i  n a s  właśnie wiadomość, że l i r .  Stanisław 
S k a r b e k  s p r z e d a ł  t e m i  d n i a m i  d o  W i e d n i a  kil­
k a s e t  w ołów na w a g ę , cetnar p o  40 zr. 30 kr. 
w, w.

(Red. Gaz. L icow )
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w»ęećjby ważyć powinno niż gdyby n iebo  było 
Wtedy posępne. —  Z a sp ieszen iem  się z s iejbą , 
P°winnoby i to m ów ić ,  że wegctacyja ju z  zaszła, 
jak to wyraźnie widać na ozim inach  i na koni- 
c*'J'nie, k tóre  ju ż  z ie len ie ją  się i najlepsze dają 
o d z i e j e ,  gdyż od w ielu lat wszędzie i wszędzie 
nie powschodziły tak p ięknie  ja k  w ty m  r o k u ;  
® nawet i najpóźniejsze nic a nic n ie  ucierp ia ły .— 
ś’awet i rzepak zauosi się na dobry, i rozprasza 
°baw ę, ja k a  względem niego niedawnoco jeszcze 
powszechnie słyszeć się dawała. — I dla wiuia- 
Tzy będzie to błogi rok ,-— d o  jesieni trzeba aby 
wiele beczek m ie li  próżnych. — Ale rok na wi- 
°a dobry ,  nie sprzyja zwykle lnowi, dla tego 
tadzimy, luo m a  jak ie  zapasy, n ie  spieszyć się z 

to jest nie puszczać ich z rąk  za nizką 
cenę. — Zakłady k ą p ie lu e ,  niech się na wiele 
gości przygotują.

Pisano w Szlnzku d. 20. m arca  1841.

O wodach mineralnych
^ P odgórzu , Sw oszow icach } W ie lic zc e , o 
Powietrzu alm osferycznem  w kopalniach  
W ieliczk i, i o w odzie m ineralnej w Iw on i­

czu.
(Ciąg dalszy  artykułu  p rzerw anego  w  „Gazecie” 

Kro.  43).
TY. K o p a ln ie  w  W ie l ic z c e .

U p rz e jm e  za p ro sze n ie , k tóre  odebra łem  od p. 
j l r d i n y  c. li. u rzęduika sa linarnego , abym  w 
Jego towarzystwie zwidzi! kopalnie  Wieliczki, by­
ło dla m n ie  lem  pożadańsze, ile że wybierając 
sb) ze Lw ow a, m ia łe m  ju ż  myśl odbyć niektóre 
próby z atmosferą tych kopa lu ,  a to za pomocą 
oodyjometiu i p sy c h ro m e tru ,  lttóro to narzędzia 
Wyszły z pracowni dr. I t b r n e r a ,  słynnego m e-  
(;bauilta nadw ornego  w Jen ie .

Wdzięczność doje m i tu m ile  prawo wspo­
mnieć o uprzejm ości pana H r d i n y ,  z jaką m i 
VT wykonaniu zam ia ru  mego dopomógł.

lAiadomo pow szechn ie ,  iż zc wszystkich dotąd 
w kuli z iemskiej odkrytych kopalń s o l i , żadna 
Dte wyrównywa kopalni wielickiej, w której s a  aa- 
J110 tylko obejrzen ie  wszystkich podziemiów, hil-  
ł*a dni czasu po trzeba;  jest to lab iryn t,  gdzie 

świadomego przewodnika lalwo zabłąkać się 
^tożua. I topalu ie  te ciągną się od W schodu ku 
S c h o d o w i  na 9500 stóp, a z 1’oluduia na Pół- 
**°c na 3600  s tó p ; głębokość ich podoją n a  1220 
st<5p. *)

■leszcze w roku 1646 nazwał p. Ł a b o u r e u r

*) Najgłębsza z dotąd  znanych kopalń, ma by>ć w e­
dług podania  Keussa w  Czechach w H u t  mej 
h o r z e . ;  w  niej dobrano się już na przeszło  3000 
stóp paryskich  w głąb ziemi.

kopaln ie  wielickie równie s łynnem i ja k  pirami- 
dy e g ip s k ie , tylko, źe nasze skarby podziem ne 
większą za sobą mają użyteczność. Będą one w 
najodleglejsze wieki ch lu b n e m i po m n ik a m i p rze­
myślności i pracowitości; p iram idy  zaś świadczyć 
na zawsze będą ó próżności i okrucieństwie, i in ­
nego z siebie nie dają zysku , ja k  trochę lichego 
cienia dla Araba na puszczy.

Opis samychże kopalń wielickich by łby  tutaj 
zbytniem tylko pow tórzen iem , tego , co juz  d a ­
wno znane. Znajdzie go w każdem  dzie le  o m i ­
nera log ii ,  w każdej jeografii,  także ń w w ielu o- 
sobnych w ty.m  c t ]u do Wieliczki podjętych po ­
dróżach. I ja  sam  um ieśc i łem  uwagi lego ro ­
dzaju przed 9 laty w »R o z m a i to ś c ia c h  L w o w ­
skich*  z r. l832 ,  nro. 10 . —  N iech  mi tu wol­
no będzie dodać jeszcze nas tępujące szczegóły z 
mojej ostatniej podróży :

Osobliwszy rodzaj s o l i  kam ienne j t r z e s z ­
c z ą c ą  z w a n e j ,  zasługuje  na uw agę ,  nie tylko 
z własności, k tórą okazuje przy rozgrzan iu ,  ale 
także i przy rozpuszczaniu się w wodzie. Sól 
ta w y d o je  szelest pryskania , co w edług postrze- 
żeń I ł u t n a s a ,  pochodzili ma z wydobywania się 
na wolność ściśniouego w niej gazu wodorodnego. 
Wznowione doświadczenia pana l l o s e ,  po tw ier­
dzają , ze gaz ten zbliża się bardzo do gazu wo- 
dorodno-węglistego (C 11 4j, który ile się z d a je ,  
tak jest w soli śeiśuiony , że aż w stan płynny, a  
m oże nawet i w stały przechodzi;  —  w zwyczaj­
ny m  zaś parciu pow ietrza,  wraca on na powrót 
do stanu gazu, i za jm ując przy wydobywaniu się 
znaczną na raz objętość , wydaje szelest ja k  gdy­
by pryskania.

Szczególniejszą .jednak  uwagę zwróciłem  na 
a t m o s f e r ę  w kopalniach, aby dojść ja k  najdo­
kładniej stosunku je j  części składowych. Myśl 
M n m b o ł d a ,  że pokłady gliny i soli rozk ładają  
otaczające j e  powietrze atmosferyczne, spow odo­
wała ju ż  profesora dra. S c h u l l e a  *) do bliższe­
go rozpoznawania stanu powietrza w kopalniach, 
i  w skutek swych badań , u trzym yw ał on :  że la­
kowe powietrze m a w sobie więcej kwasorodu, 
niżeli to ,  które się nad powierzchnią zierni roz­
ciąga. .

I )n i3 6go m aja  roku  1840 , w głębokości 4 3 2  
stóp, iv k o m orze  W a l  c z y n  zw anej,  ro b i łe m  ja  
doświadczenia eudy jom elrem  p la tynow ym  D o- 
b e r e i n e r a ,  do którego przysposobiłem gaz wo- 
doroduy za pomocą przedestylowanego cynku * 
kwasu wodo-chlórowego czystego.

•*) D r. S c h u l t a s  p r o f t t s .  de Chemie e l de B o ttm ig u e  5
C ra co r ie : „ te itre  a M.y, G eiilan s v r  les obserua lion« 
„niineralogiiyues e t p h y sią u es  fa ile s  en G alic ie ."  J o u r ­
n a l de m in e s j  1808 ,  Tom  X X I I I ,  p . 8y,



—  282  —

Do dalszych zas doświadczeń , któro u s iebie 
w  dom u  odbyć za m ie rz y łe m ,  zbierano powietrze 
w e flaszki,  w ten sposób: iż j e  naprzód n a p e ł ­
n iono wodą destylowaną, po tem  wody tej u le w a ­
no  po trosze z flaszek, i  to w różnych kondy- 
gnacyjach kopalni , aby we flaszkę dostać się m o ­
gło powietrze z różnych warstw. Gdy w każdej 
flaszce n iem al je d en  tylko łót wody pozostał, za­
tkano j e  ko rkam i u t łu s z c z o n e m i, obwiązauo p ę ­
ch e rz e m  , i szy jkam i na dół do dalszego trans­
portu  zapakowano.

Już  w objętości 13 cali sześciennych tego po­
w ie t rz a ,  dała się dostrzedz bytność gazu-kwasu  
węglowego: j a k o ż ,  woda barytyczna wtryskiwana 
we flaszki u m y ś ln ie  poruszane,  utwarzała m g łę  
b ia łą ;  jednak  gazu wodorodno-węglistego nic się 
w tej wodzie n ie okazało.

Doświadczenia w celu oznaczenia ilości g a z u  
k  w as  o r  o d o e g  o , wykonane były także cudyjo- 
m e t r e m  według sposobu profesora M i t s c h e r l i -  
c h a  u rzą d zo n y m , i to za pom ocą iskry e lek try ­
cznej .  Z  dziewięciu takich  doświadczeń, odby* 
tych po części na Barnem miejscu  z z rob ien iem  
po trzebne j  poprawki we względzie parcia powie­
t r z a ,  te m p era tu ry  i wilgotności gazu, pokazało 
a ię :  że w a tm osfe rze  tych kopalu nie masz wię- 

» cej kwasorodu j a k  20, ® pCtu objętości.  A więc 
ja k ko lw iekby  powietrze w kopalniach od różnych 
pokładów  ziemi i soli rozłożone być mogło, p rze ­
cież co się tyczy kwasorodu , ma go ono stosun­
kow o tyle p raw ie ,  co i powietrze powierzchnię 
z iem i otaczające. Będzie tu  na swojem miejscu 
przytoczyć słuszną uwagę dra. P o g g e n d o r f :  iż 
dotychczasowe rozbiory eudy jom etryczne ,  m im o  
najw iększą zręczność osób doświadczenia robiących, 
n ie  są tak dokładae, aby mogły dać pewność przy­
n a jm n ie j  do dziesiątej części pCtu objętości kwa­
sorodu ; zaś dziesiąta ,  ba nawet setna cześć p ro ­
centu, jes t  w sam ej rzeczy ogrom ną ilością.

Za pomocą psych rom etru  w ym ia rkow ano : ze 
prężność pary wodnej w a tm osferze podziemnej 
W głębokości 4 3 2  stóp, je s t  3 ,  62 lin i j  paryskich; 
uważano bow iem , że t e rm o m e tr  suchy okazywał 
-t- 9 stopni B eaum . (jest to zwyczajna i prawie 
n iezm ienna  te m p e ra tu ra  w tej g łębokości),  t e r ­
m o m e t r  zaś zwilżony wynosił -t-7, 5 stopni B e au m .,  
p rzy  czem  stan b a rom etru  był 2 8 "  10 '" .  A więc 
5 ,  8 stopni B e au m . byłabyto owa te m p era tu ra ,  
do k tórejby  powietrze ochłodzone być m usia ło  , 
aby będąca w n iem  para  prężność swoję u trac i­
ła, czyli aby w star* ciekły  p rze jść  mogła. Je ż e l i  
p rze z  liczbę 4000 oznaczymy najwiokszość pary 
k tó rą  powietrze mieć w sobie inożo, to w naszym 
tu  raz ie  powietrze m a  je j  781 takich  części.  B ez­
w zględna zaś wilgotność, czyli ilość wody będąca

w 1000000 m ia rkach  sześciennych tego powi®' 
t r z a , wynosi 8 , 4 lakichże m ia rek  sześciennych 
wody, przy  j e j  największej ciężkości g a tu n k o W C Ji 
czyli przy - i -  3, 3 stopuiach B e au m .

W kopalni solnej jes t  zwykle sucho ,  jak  o te*** 
przekonywa pył w czasie roboty  około soli uno­
szący s ię ;  p rzeciw nie zaś zd lużnie  (ganki) do po­
kładów soli prowadzące ,  bardzo są wilgotne, 8 
to od przesączających się po pod powierzchnią 
ziemi poników wody, która kanałam i w jeduę 
sprowadzona m ie js c e , tworzy w spom nione wyżej 
jezioro. P rzyczyną suchości w sam ejźe  kopalnL 
jest nie co innego, ja k  ty lko: że ogrom ne polu3'  
dy soli wciągają w siebie wszelką w ilgoć ,  c° 
także spraw ia ,  iż się tu drzewo nie tak prędko 
p s u j e , gdy tym czasem w innych kopalniach ^  
p rzeciągu 15 do 20 lat zwykle ca łk iem  niszczeje*

l m  głębiej w kopalnie się schodzi, te m  też 1 
żywe śrebro w barom etrze  wyżej się wznosi. I'aa 
l i r  d i  n a  uważał w przeciągu godziny następują '
ce zm iany ; b a ro m e tr  pokazywał

W izbie szybowej . 2 8 "  4 % '"  =  340,'' , 5-
Nad szybą Danielowiec 2 8 "  5 ' "  =  341.
W głębokości 198 stóp 2 8 "  7 % " '  =  343, 3l>*
W komorze Cesarza F ra n ­
ciszka w głębokości 348 
stóp . . ‘ . 2 8 "  9 " '  =  345.
W kom orze YYalczyu w
głębokości 432 stóp . 2 8 "  10111 =  346

T e  postrzeżenia odpowiadają n iem al zupełn i0 
znanem u praw u f izycznem u, że im  bardziej p° ' 
w ietrze ku  górze rzednieje  (ba rom etr  na każd° 
75 stóp wyżej podniesiony, opada o je d u ę  liniję); 
te in  też i ku  dołowi ninsi się coraz b a r d z i e j
ścieśniać, a to aż do sam ego środka kuli z i e m ­
skiej. —  Obliczono, że jeźli  pow ietrze  w takim 
sam ym  stosunku w głąb ziemi ścieśnia s ię ,  
jak im  w wysokość rzednieje, to w głębokości pod­
z iem n e j  7 %  m il  wyrównałoby w  ciężkości w ° ' 
dzio, a nieco g łębiej niż I I  m il mogłoby j ,Ji 
u trzym ać na sobie zło to , które ja k  w iadom o je st 
1 9  razy od yrody cięższe. To  ostatnio z r a c h u ­
by uczyuione przypuszczeuie, nie zdaje się by° 
prawdopodobnym; i raczej z analogii innych g3' 
zów uależaloby się sprawiedliwie dom yślać ,  z ° 
powietrze n im  takiej sprężystości n a b ie rz e ,  ^  
Stan płynny zam ien ić  się musi.

(D o k o ń c z e n ie  n a s t ę p i )

T E A T R  P O L S K I .
Jutro, jako w obchód uroczystości urodzin N ajjaśn i® .’" 

s i e g o  M o n a r c h y ,  O b r a z ,  poczera: DaVx!l
i Student, komedyja we 2 aktach,— sceny zop®r f 
Cerulik sewilski, — i śpiewki z tańcem kra­
kowskim.

Redaktor J, Bi. K a mi ń s k i .  — Kakładem Spadkobierców E r a ń c i s r k a  K r a t t e r a .  
(Drukiem P i o t r a  P i l i  e r a  we Lwowie.)


